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U n a s  natom iast znam wypa­
dek, gdy „Fo-ska zbrojna" w cza­
sie, gdy wprowadzano obecno ro­
gatywki 7. lampasami, lak rażące­
mu poczucie stylu stroju polskie­
go, nie chciała wydrukować uwag 
o nich, uważając, że ponieważ 
zjawi! się odnośny rozkaz Mini- 
sterjum, sprawa nie podlega o- 
mfi wianiu. Roma. locuta, causa fi-  
nita! Lecz nawet przy nieomylno­
ści papieża można się odwoływać i

ad papam melitis infonnaiiim. 
Tylko u nas z systemu wojsko­
wego, wzorowanego na francu­
skim, nie Drzeniknęła zdrowa za­
sada współpracy wszystkich u- 
mysłćw, dążących do jak  najwię­
kszej doskonałości, co nie może 
obyć się bez krytyki. Dlatego ar 
tykuły polemiczne są .z zasady 
odrzucane przez nasze pisma woj­
skowe; tema też zawdzięcza „Pol­
aka Zorojca" swą mdłą bezbarw­
ność i aieużytecZuość.
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Sejm i Rząd.
.Polska

W kronice tygodniowej ostat­
niego Nr. „Świata" zaatakowano 
ponownie dziennik wojskowy 
„Polska Zbrojna", godząc w samą 
jego egzystencję, jakoby zupełnie 
zbyteczną, wobec Sinienia „ Bel­
lony" i „Żołnierza Polskiego". 
Nie ■ poraź pierwszy juz opinja 
publiczna proponuje zaprzestanie 
tego wydąwnićl/w!| jako pierwszą 
oszczędność, liasnwającą się Min. 
Spraw Wojsk.

( Istotnie, w obecnym stanie 
■ pismo.: -to 'przedstawia się jako 
dziennik urzędowy M. Spr. Wojsk., 
oo zresztą zajmuje tylko drobną 
część jego oojętości; pozatem ma­
my tam błahe wiadoinostki z od­
działów' i garnizonów; trochę Wia­
domości politycznych wraz z ar­
tykułem wsiępnym•» wsaystko id  
na poziomie cjrugorzędiiąj gazety 
prowincjonalnej; elakubracje bel- 
letrystyezne, któreby nie mogły 
nigdzm indziej znałeś# pomiesz­
czenia; wreszcie artykuły z dzie­
dziny wojskowości stojące na po­
ziomie takiej ełementarności, jeśli 
nie gorzej, że mogłyby w naj­
lepszym rasie, jako popularyzacja, 
znaleść miejsce w pisemku dla 
żołnierzy, a nie w piśmie przezoa- 
czonem dla fachowców wiedzy 
wojskowej ■ - dla oficerów.

Takie wykonanie zb słania tyl­
ko myśl dobrą, w jakiej poczęte 
zostało wydawnictwo. Powstało 
onp, na wzór „France Militaire"; 
zresztą we wszystkich krajach 
były i są dotąd organy powołane 
•do życia przez szczególne właści­
wości korpusu oficerskiego każdej 
armji? .ia^° S™?? społecznej. o f i ­
cer nie może'zajmować się polityką, 
a przecież musi się nią. intereso • 
wać i powinien o niej być poia- 
termow&nY dobrze 1 bezstronnie: 
je st to konieczne, choćby dla 
orjentowania się w nastroje- żoł­
nierza i umiejętnego nań oddzia-
'ływania, .'■#*

... Dalej, mają dla niego znaczę- 
sie wiadomości wojskowe z in­
nych krajów, które tu powinny 
być jszerzej uwzględnione niż 
gdzieindziej. Oczywiście drogą 
pisma codziennego, więc jak  na) ■ 
prędzej, powinny -doń dochodzić 
wszystkie zaw^ffenr^i wojskowe, 
jego szczególnie dotyczące. Wresz­
cie zarządzenia te nie są wydawa­
ne przez ludzi nieomylnych; po­
chodząc z zacisza gabinetu, jak 
nalepiej nawet obmyślone, mogą 
mieć swoje waoy t :  zastosowaniu 
io  rzeczywistości i właśnie taki 
®rgan oficerski jest odpowisdiuem 
miejscem do ich rozsądnej 1 rze 
czowej krytyki przez tych ofice 
rów. którzy cp. stojąc zbyt daleko 
w stosunku służbowym do czyn­
ników decydujących,_ mieli jednak 
możność zauważyć niedoskonałość 
ich zarządzeń.

Wiem, że te słowa mogą się 
wydać laikom, a nawet i wojsko 
wym nie pojmującym ducha no­
woczesnej dyscypliny, jako jej 
naruszenie, jako Jbolszewizmh 
Trzeba jednak przyznać po zasta­
nowieniu się, że tak jak zmieniły 
się metody utrzymania posłuchu 
w szeregach od czasu armji na­
jemnych, tak też zmieniła się 
technika rczkazodawstwa. Wielkie 
i skomplikowane organizacje, ja- 
..kięmjh są. współczesne .armie, nie 
m ogą być rządzone aa do n a j­
drobniejszych szczegółów wolą 
jednego człowieka, choćby najgeu- 
jairiejszegó. Nie może się on o- 
być bez doradcó w, których p ra ­
wem i obowiązkiem jest przedsta­
wić celowość jego zarządzeń i  
przedstawienia te winny, być wzię­
te, pod uwagę Jeśli np. doradcą 
nakazuje o d w w  na linję, która 
ma być umocniona, to jego sze­
fowi inżynierii nie wolno na śle­
po przystępować do odpowiednich 
robót, lecz, jako doradca technicz­
ny dowódcy, powinien on rozwa­
żyć wykonalność na czas tych za­
rządzeń i zrobić odpowiednie 
przedstawienia. Dlatego powinien 
interesować się zamysłami i swego 
dowódcy i chwytać je  jeszcze 
przed sformułowaniem, żeby je  
kształtować pod względem tech­
nicznym odpowiednio do danych 
swej wiedzy, bez ska ty  czasu i 
próżnej roboty innych dziśrow.

Jeśli nawet na polu bitwy ta ­
kie znaczenie ma współpraca pod­
władnych, to o ileż szerszy test 
jej Zakres w czasie pokojowych 
prac organizacyjnych! Przełożony 
tu, według współczesnych poglą­
dów, wprost oczekuje wskazówek
00 do realizacji swoich zarządzeń 
od wykonawców. A przecież nie 
zawsze mogą stać oni ffą. wyso­
kości zadania, nie zawsze są ob­
darzeni odpowiednim zmysłem 
krytycznym, by zauważyć braki; 
natomiast ktoś stojący obok mógł 
je spostrzedz. Ma wprawdzie do 
swej dyspozycji drogę służbową, 
wiadomo jednak jak  długą i za­
wodną częstokroć je st ona, o ile 
potężniejszem jest bezpośrednie
1 publiczne zwrócenie uwagi.

Jest wreszcie cśiy dział zarzą 
dzeń, których bezpośrednim przed­
miotem je st sam oficer, żywy czło­
wiek, mający swoje bardzo rozma­
ite potrzeby. Ustawy personalne, 
statu ty  sąoów honerowych i  sto­
warzyszeń oraz spółdzielni ofi­
cerskimi, przepisy o umunduro­
waniu— oto, sprawy, które zawsze 
i wszędzie podlegają dyskusji za­
interesowanych. Pelca je s t jej 
„La France Militaire"; nawet w 
samodzierżawnej Rosji istniał ca­
ły szereg organów wojskowych, 
na lam -eh których wohic było 
prowadzić polemikę w tych spra­
wach, czasem nawet tonem o-

Posiedzenie;'Senatu,
WARSZAWA (Pat.). Na oneg- 

daisaem posiedzeniu Senatu po 
referacie son. Balińskiego przyjęto 
uchwaloną przez Sejm nowelę do 
ustawy z dnia 4 kwietnia 1922 r. 
o obowiązku zarządów gmin miej­
skich dostarczania pomieszczeń. 
Następnie przyjęło po referacie s. 
Pozneca ustawę przyjętą przez 
Sejm w przedniocie zmiany usta­
wy niemieckiej z dn. 20 grudnia 
1911 r. o ubezpieczenie urzędni­
ków prywatnych.

Przystąpiono do rozpatrywania 
przyjętej przez Heim ustawy o 
emisji czwartej serji biletów sfcer- 
fcowyoii ua łtwolę 200 mJlj&fdiSw. 
Referował s. Buzak zaznaczejąc, 
że sprawa ijest pilna, gdyż jiitro 
zapadnie termiii płatności trar-óiej 
serji biletów skarbowych w kwo­
cie" 50 n-.iljaidów. Zdaniem mówcy 
najlepiej byłoby zastąpić jo na. 
wym: biletami. Sejm przyjął już 
odnośnąwsiatWę w dn. 26 stycznia, 
zachodzi jednak różnica co do 
kwoty. Mówca stwierdza, że u r a s  
ilość banknotów w obiegu wynosi 
S19 niiljardów, a budżet nasz na 
rok 1923 będzie wykazywał wy­
datki od 4 do 5 biljonów marek. 
Stosunkowe więc kwota oiletów 
skarbowych jest niską. Dlatego 
mówca imieniem Komisji Budże­
towej polece ustawę do przyjęcia 
bez zmiany.

Stecki uważa, że pilność spra­
wy dotyczy tylko części kwoty 
200 miljardów, mianowicie sumy 
50 miljardów płatnych 1 lutsgo 
b. r., uchwalona zaś nadwyżka 
160 milj ardó w je st wy niżem pew­
nej polityki skarbowej, której mo­
tywy są ogólnikowe. Wobec tego 
wnosi o poprawienie sumy 200 
miljardów na 50 miljardów. Mi­
nister Grabski przypomina, że 
wniosek o wypuszczeniu biletów 
skarbowych na sumą 50 miljar­
dów postawił poprzedni minister 
skarbu. Według informacji P.K.K.P , 
suma ta  nie odpowiada faktyczne­
m u ich zapotrzebowaniu. Prży 
trzeciej emisji w szeregu miej­
scowości zabrakło tych biletcw. 
Drugim momentem natury poli­
tycznej są konieczności wprowa­
dzenie marki na Gr. Śląsk, co byłe 
wskazane już w dn. 1 marca.

Woźnicki uważa, że poprawka 
s. Steekiego podyktowana jest 
względami politycznemi nie rze- 
czowem; i oświadcza, źe klub je­
go głosować będzie za przedłoże­
niem ustawy w brzmieniu ucnWa­
lonem przez Sejm. Stecki zastrze­
ga, że w danym wypadku kie­
rowa; się szczerze względami rze 
czowemi. Minister Grabski powo­
łał się na słowa s. Steckiego, 
który przyznaje, że emisja bile­
tów jesi czeinś póśredniem mię­
dzy pożyczką a emisją bankno­
tów. Jeśli to jest coś pośredniego 
mówi minister GraosKl, to temsą- 
mem bez porównania lepszem niż 
emisja banknotów, która jest naj-

gorszą. (Brawa r.a lewicy i w 
centrum).

S. Krzyżanowski wypowiedział 
się za wnioskiem rządowym, a 
sprawozdawca s. Buzek nadmienił, 
że wobec braku kursu przymu­
sowego oraz wobec tego, że jm :- 
sja Wejdzie w obieg na podsta­
wie dobrej woli zainteresowanych, 
byłby rad gdyby minister móg! 
wkrótce oświadczyć, że sfery ban­
kowe wyczerpały emitowane 200 
miljardów i wobec tego wniósł o 
upoważnienie na 'dalsza emisje. 
Marszałek oświadczył,, że dokład­
nej daty następnego posiedzenia 
Senatu ozn&eyć nie mężna, nonie- 
wąż; zależy . to -od postępu** prac 
sejmowych

Z HOinicj: regulaminów ej.
WAKSZńWA. (Pat.) Sejmowa 

komisja regulaminowa ukończyła 
drugie czytanie projektu ustawy 
regulaminu sejmowego. Ustalono 
skład komisji oran ich kompeten­
cje. Komisjom przyznane prawd 
nietylko zapraszania, ale wzywa­
nia ministrów na posiedzenia ko­
misji. Między innemi w sprawie 
nietykalności poselskiej przyjęto 
wniosek p. Libermana, aby przed 
ucnwalenięm wydania posła są­
dowi, lub innym władzom ko­
misja miftia obowiązek zaprosić 
tegoż celem wysłuchania jego o- 
świadczenia. Poseł będzie mógł 
również przysłać oświadczenie pi­
semne. W sprawie djet poselskich 
toczyła się żywa dyskusja.

Mówcy dowodzili, ż.ę niepodo­
bieństwem jest dla posła u trzy­
mać się w Warszawie, a rodzinę 
na prowincji z djet obecnie pobie­
ranych nrzez posłów. Po dyskusji 
przyjęte wniosek p. Sejdy, aby 
podstawową płacą posła była 
kwota 900 tysięcy marek, która 
następnie byłaby podwyższana w 
miarę wzrostu drożyzny, tak jak  
urzędnikom państwowym. Przy­
jęto wniosek referenta, aby po­
bory marszałka Sejmu odpowia­
dały poborom marszałka Senatu, 
to je s t aby równały się sześcio­
krotnej diecie poselskiej, p. Li- 
bennan zgłosił voturn mniejszości.

Wicemarszałkom przyanane zo­
stały półtorakrotne pobory w e  lo­
su aku dc poborów poselskich. Po- 
aatem obostrzono przymus obec­
ności na posiedzeniach. Przyjęto 
przepis, według którego poseł, pro­
wadzący przedsiębiorstwo przyno­
szące zyski lub biorący udział w 
lakiem przedsiębiorstwie, nie może 
w związku z tein przedsiębiorst­
wem powoływać się na swe sta 
nowislco poselskie. Wreszcie przy­
jęto wszystkie przepisy o honoro­
wym sądzie marszałkowskim, zna­
ne z dawnego regulaminu.

Kapujcie SteH P a M

E g E ^ S s i i i c j a *
Przedwczoraj od godziny 1 2 -sj 

do 3-ej po południu Niewiadom­
skiego odwiedziło w Cytadeli 1* 
osób z pośród członków rodziny 
oraz najbliższych przyjaciół. Mię­
dzy innymi, odwiedził go oficer 
5-go pułku piechoty, serdeczny 
kolega z czasów służby wojskowej 
oraz ks. misjonarz z Jiościołk §w. 
Krzyżu, który go wysoowiadaL

Pożegnanie z żoną' było bar­
dzo czułe i serdeczne. Córco oraz 
narzeczonemu jej Niewiadomski 
udzielił błogosławieństwa ojcow­
skiego. W  godzinach wieczór*- 
wy ch narzecze ni przybyli powtór­
nie do ojca, nie widzieli cię jed ­
nak już z nim, tylko przez dozor 
cę więziennego przesłali mu trz j 
róże—dwie białe od córki i jedną 
czerwoną od jej narzeczonego.

Przed ułożeniem się do zna 
napisał kilka drobnych notatek, 
Noc przepędził w głębokim śnie,

O gedz. 5 m. 30 rano zbudził 
skazańca z-e snu kierownik aresz­
tu, poczem Niewiadomski umył 
się, założył świeżą bieliznę, do­
starczoną mu wczoraj przez ro ­
dzinę i ubrał się w gałn itur ma 
rynarkuwy, w którym przybył z 
więzienia mokotowskiego da “or- 
tadeli.

Nie mogąc uporać się z zało­
żeniem nowego. czarnego kraw atj, 
odrzucił go i przypiął sobie stary 
Krawat.

Na miejscu' strc.cenia nikt z 
rodziny nie był obecny, natomiast 
przed wyjazdem na egzekucję od­
wiedziło go w areszcie dwóch 
siostrzeńców. Było to estatnie 
spotkanie Niewiadomskiego z jego 
rodziną.

Z chwilą dopełnienia wszelkich, 
form alncścfw  Kaneelarji aresztu, 
umieszczone skazańca w  samo­
chodzie sanitarnym Czerwonego 
Krzyża w towarzystwie księdza 
kapucyna Benjamina Zoutaga, po­
rucznika kierownika aresztu re­
jonowego, oficera inspekcyjnego 
dowództwa cytadeli oraz trzech 
żandarmów. Przed sanitarką, wio­
zącą Niewiadomskiego, posuwała 
się auto z podprokuratorem Mi­
chałowskim orcz adwokatem Ki- 
jcńskim. Pochód zamykał samo­
chód z wyższymi przedstawiciela­
mi władz wojskowych.

Przy ostatnim narożniku mu- 
rn, przylegającego do placu eg­
zekucji i  cmentarzyska skazań­
ców, auta zatrzymały się i cały 
orszak ruszył pieszo aa  miejsce 
stracenia. - yja- > eg l ' 5*

Na usilne prośłjy rodziny Nie­
wiadomskiego, , aby nie traeon# 
go w miejscu, gdzie traci się 
zwykłych bandytów i opryszków, 
kierownictwo więzienia poleciło 
wkopać nowy słupek w Odległości 
kilkudziesięciu metrów od miejsca 
znajdowania się starych, potrzas­
kanych przez kule słupów.

Punktualnie o godzinie 7 -ej 
minut 10 ukazuje się • zdaleka 
grupka osób.

Pierwszy — to Niewiadomski. 
Kroczy szybka, nadając swyni 
ruchom jakąś dziwnie niewymu­
szoną swobodę. Po obu stronach, 
ledwie dotrzymując (np kroku, 
idą trzej żandarmi.

Tuż za nimi ks. kapucyn, ko 
meadant policji p. Charlemagne, 
pprokuratojcj Michałowski, sekret 
tov>, sądu okręgowego p. Byliń- 
ski, a jako ostatni mecenas Ki- 
jeńskl, który, nie mogąc nadążył 
za szybko idącym Niewiadomskim, 
był podtrzymywany pod rękę 
prze;; * porucznika, kierownika a- 
resztu, ’ w którym przebywał de­
likwent.
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Zdumiewająco spokojne i swo­
bodne było wkroczenie Niewia­
domskiego na miejsce, gdzie za 
ihwilę miał skończyć już życie.

Z iekkim uśmiechem na twarzy 
rozejrzał się dookoła, potem w y­
powiedział słowa, których powtó­
rzenie zabroniono prasie.

Zbliżył się do kapitana, dowo­
dzącego egzekucja ze słowami:

— „Panowie, proszę was bar­
dzo, celujcie w czoło, abym się 
długo nie męczył*.

Na znak prokuratora sekretarz 
sadu rozpoczął czytanie wyroku.

Niewiadomski zdjął kapelusz 
z głowy, słuchając uważnie słów. 
mówiących o za chwilę mającej 
nastąpić jego śmierci.

Gdy padło ostatnia słowo wy­
roku, Niewiadomski sam podszedł 
do słupka, stanął, szybkim ru ­
chem ręki rzucił w bok kapelusz, 
następnie rozpiął i rzucił na zie1 
mię dłuższą watówkę, w którą 
oył ubrany.

Binokle wręcza stojącemu o- 
podał mecenasowi Sijańskiemu,

Pozostawia, tyiko rękawiczki 
wełniane na rękach, w których 
wciąż trzyma trzy róże: dwie bia­
łe i jedną czerwoną.

Zbiiża się sierżant z białą 
chusteczka, by zawiązać skazań­
cowi oczy.1

Niewiadomski oddaje w tym 
momencie trzymane róże ks. ka­
pucynowi, a sam obiema rękami 
pomaga sierżantowi przy zawiązy­
waniu oczu.

Gdy przesłonięcie cezu zostało 
już skończone, Niewiadomski w y­
ciągu rękę do ks. kapucyna i 
bierze z powrotem kwiaty,

W tym momencie podsuwa się 
szybko żołnierz i delikatnie przy­
wiązuje skazańca do słupka.

Osoby, stojąee obok Niewia­
domskiego, usuwają się szybko w 
bok, a na milczącą komendę, wy­
daną krótkim ruchem szabli ka­
pitana, pośpiesznym krokiem zbli­
ża się sekcja egzekucyjna 8 mi u 
żołnierzy z gotowymi do strzału 
karabinami.

Posuwają się dwiema czwór- 
kami.

Niewiadomski podnosi prawą 
rękę ź kwiatami i wącha |e  przez 
krótką eh mię.

Opuszcza następnie rękę w 
dół i w tym samym momencie

rozlega się krótka równa salwa, 
jakby jeden wystrzał karabinu.

Skazaniec, luźnie przywiązany 
do sJapa, błyskawicznie opadł na 
ziemię. Można było tylko dostrzec 
nieznaczny ruch kolaa, jakby ner­
wowym odruchem podrzucone 
zostały w górę.

W strząsający akt .karzącej spra­
wiedliwości został dokonany!

Biel śnieżna pokryła się pur­
purą krwi. Dc- tr-ipa podszedł 
pierwszy ks. kapucyn, a ukląkł­
szy, odmówił modlitwę za um ar­
łych.

Lekarz wojskowy, kap. Pie* 
kałkiewioa, stwierdził śmierć na­
tychmiastową.

Życzeniu skazańca, wyrażone­
m u przed chwilą do kapitana, 
stało się zadość. W szystkie czte­
ry  kule (strzelał* bowiem tylko 
pierwsza czwórka, druga trzym a­
na była jako rezerwa) ugodziły 
go w czoło.

Górna część głowy została 
strzaskana doszczętnie. Twarz 
uległa spłaszczeniu. Mózg i ka­
wałki czaszki rozpryskały się 
dokoła.

Przyniesiono prostą białą 
trumnę, zbitą z surowych desek.

Kilku żołnierzy uniosło trupa, 
układając go w trumnie.

Jeden % żołnierzy łopatką z- 
garnął rozpryskany mózg i rów­
nież włożył go do trumny.

Spoczęły w mej i trzy okrwa­
wione róże, z któremi skazaniec 
nie rozstawał się aż do chwili 
zgonu. Prosił bowiem jeszcze oneg- 
dąj nad ranem w areszcie, by 
kwiaty złożono mu w trumnie.

Po kiiku minutach trumnę za­
bito gwoździami i przeniesiono ją 
do zgóry przygotowanego o k il­
kadziesiąt kroków dalej grobu.

Tu. ją  pod ńrurem fortecznym 
zasypano ziemią.

Na grobie wetknięta tabliczka, 
głosi krótko: „LVT\

Grób otrzymał kolejny numer 
pogrzebanych skazańców, straco­
nych na stokach, cytadeli,—56 ty.

Zmianę. I nowoSsi!!!
Dziś

Ma sali;!
!fi Kinkfllr® b Wtfnj*
' o £. 4 pop. i o g. H wiecż.

. i-go lutego D2LONE-EFFENDI
r Tajemnica ŻagwożdsŁnĆj Skrzyni*

10 ^ N o w y c h  atrakcii

t e i  Gtlłi i  Lilie lamin,
PARYŻ. (Pat.) Na wtorkowem 

posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
przyjęto do zatwierdzającej wiado­
mości dwie umowy pojednawcze, 
podpisane w Paryżu między 
przedstawicielami Polski i Gdańska. 
Pierwsza dotyczy sprawy repre­
zentowania Gdańska na konfe­
rencjach z udziałem Polski i 
Gdańska—Polska będzie starała 
się uzyskać dla Gdańska samo­
dzielny głos, niezależnie od głosu 
przysługującego Polsce. W tym 
wypadku Polska będzie mianowa 
ia delegata gdańskiego. Gdańsk 
zaś ze swej strony będzie mógł 
wyznaczać osobę, która wejdzie 
w* skład osób towirzysząoych de­
legatowi polskiemu. Umowa po­
wyższa daje zadośćuczynienia tezie 
rządu polskieg©, przeciwko tezie 
Gdańska, zmierzającej do usta le­
nia prawa Gdańska do zupełnie 
odrębnej repiezentaćji.

Dragp umowa dotyczy kompe­
tencji Komisarza Generalnego 
Rzeczypospolitej w zakresie ofic­
jalnego przyjmowania flot cudzo­
ziemskich w Gdańsku. Umowa ta 
unieważnia decyzję Haekinga, 
ustalając następującą zasadę: w 
wypadku wizyty floty cudzoziem­
skiej w Gdańsku, komendanci o 
krętów pierwszą wizytę złożą sena­
torowi, który ich powita imienjem

Gdańska. Polski komisarz gene­
ralny będzie miał prawo przyjąć 
oficjalnie komendantów i powitać 
ich imieniem rządu polskiego. 
Polska upoważniona jest nadal do 
prowadzenia całej korespondencji 
dyplomatycznej i podejmowania 
wszelkich zarządzeń w związku z 
tego rodżaju wizytami,

Rada Ligi Narodów postano­
wiła odesłać Sprawę finansów 
Gdańska do komitetu finansowe­
go Ligi. W  czasie dyskusji sena­
tor Volkmann dowodził o koniecz­
ności dla Gdańska uzyskania po­
życzki zagranicznej, motywując 
tezę faktem, że w okresie ostat­
nich stu  lat Gdańsk otrZynjywał 
zasiłki od rządu praskiego. • Aske- 
nazy protestował przeciwko przy­
jęciu tej prośby, podkreślając, że 
w okresie ostatnich stu lat finanse 
Gdańska były niepewne, z powodu 
zerwania naturalnych węzłów 
łączących Polskę z Gdańskiem. 
Następnie cytował cyfry stwierdza­
jące, że ostatni budżet Gdańska 
zrównoważony został dzięki łącz 
ności ekonomicznej* Gdańska z 
Polską, flskenazy w końcu 
zwrócił się do Rady z prośbą o 
przyjęcie końcowych części r a ­
portu Adatciego, która pomija 
milczeniem sprawę pożyczki. 
Sprawozdanie Adatciego przyjęto.

I Ruf!!?.

Sprawa Kłajpedzka.
Nowe wojska sojusznicze.

LONDYN. (Pat). „Times" do­
nosi, że Bslfour odbył konjbm i- 
cję a Poincarem w sprawie Kłaj­
pedy. Decyzji nie powzięto. Prze­
widywaną jest możliwość wysła­
nia do Kłajpedy nowych wojsk 
sojuszniczych w liczbie 2 tysięcy. 
Pod t jm ,  względem panuje zu­
pełna* zgoda między Francją a 

•Anglją,
Kryzys żywnościowy.

KRÓLEWIEC. (Pat), Przewod­
niczący związku robotników tran ­
sportowych odmówił przyjęcia sta­
nowiska dyrektora krajowego. 
rnotywui4e tern, że związki zawo

dowe Kłajpedy odmówiły współ­
pracy z rządem Bimendjtisa. Kłaj­
pedzie zagraża kryzys żywnościo­
wy. Dowozu niema. Przez żle 
strzeżoną granicę litewską wywo 
żą się resztki żywności. Simonaj- 
tis zamierza wydać rozporządzenie 
rekwizycji zboża.

Lakce-sobie-ważą.
RYGA. (Pat.). Z Kłajpedy do­

noszą, że Nadzwyczajna Komisja 
. Międzysojusznicza zwróciła się 

do powstańców kłajpędzkieh, z ul- 
; timatnm żądającem opuszczenia 

miasta. Powstańcy żądania nie 
> spełnili.
1

Kierownictwo akcji.
PARYŻ. (a. w ). W wyniku 

konferencji Ministra odbudowy 
Letroquere‘a z gen. Weygand ma 
nastąpić oddanie ogólnego kierow­
nictwa akcji wojskowo - ekono­
miczną w Zagłębia Ruhr gen, 
Degoulte. W Dusseldorfie urzę­
dować będzie fr&ncusko-belgijska 
Komisja Mięszanę, podobnie jak 
w Nadreaji. W Paryżu utworzony 
zostanie urząd centralny d k  
spraw  Zagłębia Ruhry.

Nowy zamach.
BERLIN, (a. w.). . •Munchener 

Post“ podaje wiadomość o no­
wym zamachu aa Scheideaiann*. 
ze strouy narodowych socjalistów.
Monachijska dyrekcja policji jegi. 
podobno na tropie sprawców za­
machu, dochodzenia aie zdołały 
jednak jak  zwykle w taKich r a ­
zach w ykryć winowajcy.

Konferencja z Niemcami'.
BERLIN, (a. w.). -Eapress 

Kurespondez" podaje, że w B sitn  
odbyła się w środę rano ałq%»śk 
konferencja władz francuskich K 
wyższymi urzędnikami wolejowy­
mi. Okupanci zażądali ultymatyw- 
nie posłuszeństwa. Urzędnicy uie 
dali jeszcze definitywnej odpowie- 
dzi, ' % czego można wnosić, żtt 
zaczynała się wahać w dotych­
czasowym oporze.

Polityka Francji.
"BERLIN, (a. w.). Prasa Ber­

lińska pisze, że wobec nmpęroRo-. 
mień francusko - angielskich t a  
tle polityki wschodniej ustępują 
na drugi plan kw estja Zagłębia 
Ruhr. Prasa podaje szczegóły 
stanowiska Anglji wobec depeszy 
p. Poincare do rządu angorskieg©, 
wskazując na łączność pomiędzy 
sprawą turecką a -sprawą repara­
cji. „Berlner Tageblatt" przy­
puszcza, że Poincaremu chodzi •  
spotęgowanie zamieszania n* 
Wschodzie, aby zmusić Anglję 
dó interesowani! się wyłącznie 
temi sprawami. Dziennik akcen­
tuje jednak możliwość taktu, że 
Francja zainicjuje politykę kom­
promisu, robiąc ustępstwa na 
rzecz Turcji, wzamian ustępstw 
Anglji na koszt Niemiec.

3) RYSZARD HEfiGET

l a  I l i iK io i M M  i  m i

i M k i i s i e .
Miasto ; kilkuset prastarych 

meczetów, niezliczonych cmen­
tarzy, mauzoleów. Stambuł — 
właściwa stolica Turcji, nietknię­
ta  prawie kultnrą taniego Zachodu.

Tutaj, a nie na Perze, space­
rowa! ot kosztowych obrośniętych 
mchem uliczkach Pierre Loti, tu  
taj przesiadywał on wieczorami 
nad czarną kawą pod wiekowymi 
platanami w towarzystwie miłych 
małomównych, a tak wiele mówią­
cych brodatych turków — starusz­
ków, tutaj poeta mieszkał, tutaj 
marzył i tworzył...

W Stambule wszystkie prawie 
domy są małe: dwa, rzadko trzy­
piętrowe z szablonowym rozkła­
dem ubikkeji wewnątrz; w sute­
renie kuchnia bez pieca: (uieod- 
zowny mangdł), na parterze po 
grodku hall, do którego prowadzą 
na górne piętra dosyć wązkie i 
niewygodne schody i na każdym 
piętrze po obydwóch stronach 
klatki schodowej po jednym po 
Jcoiku. Poddasze *wychodzi ca  ta ­
ras, służący mieszkańcom domu 
do wypoczynku w upalne Utnie 
wieczory i do rozwieszania bie 
lizny zarazem.

Na każdym niemal kroku spo­
tyka się małe kaw iarenki przed 
któremi na taburetkach godzina­
mi przesiadują W zamyśleniu bez- 
myślnem czerwone fezy, pijąc z 
miniaturowych filiżanek kawę i 
paląc swoje nurgile.

PoŁiatem zwraca uwagę wiel­
ka itość maleńkich sklepików z 
wodą sodową. lemoniadą, chałwą, 
rachatłukam , jaurtem , słodkim 
ryżem w śmietanie i różneihi nie­

znanemu nam wschodniemi siody ■
[ ozami. Przed wejściem wisi mały 

dzwoneczek, który, dwoniąc auto­
matycznie przez cały dzień bez 
przerwy, zwraca uwagę przeohod- 

..niów na tak ulubione przez wszyst­
kich tutaj smakołyki:,

Sklepów naogół mało, po wię­
kszej części biednych, słabo zao­
patrzonych w niewybredne tow a­
ry dla mawykwintnej tutejszej 
pnblcznośM.

Cały handel turecki skoncen­
trowany jest w  tak zwanym 
„Grand Bazar*, który przedsta­
wia się, jako kolosalna stara, z 
kamienia sklepiona hala istny la­
birynt, miasto małe z masą ulic 
1 uliczek, na których mieszczą się 
najróżnorodniejsze magazyny i
.składy. Bardzo ciekawą jćst dziel­
nica jubilerów i anfcykwarjuszów, 
zajmująca kilka uliczek z rzędu; 
tutaj na oczach przechodniów 
Mistrzowie teg& kunsztu wy­
rabiają dziwne, barbarzyńskie mo­
że, ale bardzo oryginalne srebrne, 
złote i złocone brosze, bransolety, 
pierścienie, .łańcuszki i inne ozdo­
by, z umiłowaniem noszone przez 
tureckie hanumy Tutaj też jest 
główna giełda brylantowa i złota.

Antykwariusze wystawiają 
coraz mniej eenne s tare porcelany 
fajanse, majoliki, broń, monety, 
meble i tkaniny — wszystko co 
wartościowe zostało wykupione 
przez europejczyków — turystów, 
a ostatnie przez oficerów angiel­
skich i francuskich.

Niemniej ciekawy jest ed* 
dział drogerji: mnóstwo najróżno­
rodniejszych słoi z nieznanemi 
wschodniemi maściami, olejkami, 
trawami; pozatem bardzo specy­
ficzne tutejszego wyrobu pachnidla, 

I olejki wonne, perfumy haremowe,

*} Kobiety.

róże, ezernidia do oczu, pacior­
ki pachnące i wiele innych czy­
sto lokalnych kosmetyków. D y­
wanów starych, prawdziwie tu ­
reckich prawie że nie można zan­
ieść: większość tych towarów, to 
nowo fabrykaty francuskie; doty­
czy to również i szalów tureckich.

Bardzo ładne są ręcznie wy­
kuwane , tu ta j na miejscu z mie­
dzi talerze, wazy, m argały.

Z wrodzonym sobie majesta­
tem poważni kupcy siedzą na 
miękkich poduszkach „po turecku*, 
pogrążeni w kontemplacji, napo- 
żór obojętni na wszystko co się 
dokoła nich dzieje i tylko nie- 
uch .y tne chytre spojrzenie zdra­
dza ich czujność i chęć zarobku. 
Chytrymi są tutaj wszyscy, tylko 
ta cecha u  turków, z natury  dob­
rodusznych i uczciwych, ma w 

?. sobie coś z chytrości małego 
? dziecka.
j Dlatego też cały handel (za wy­

jątkiem nmidlE przedmiotami, 
związanymi ściśle z turecką na­
cją) znajduje się w rękach praw­
dziwie chytrych i z natury mniej 
etycznych greków i oimian.

Po ulicach bazarr. uwijają się 
setki komiąjonerćw, znających 
prawie wszystkie języki europej­
skie, zwabiających do sklepów kli- 
jentelą.

W europejczyku widzi kupiec 
turecki rrzedewszystkiem (nie bez 
racji) durnia i ofiarę swoją. Cenę 
stawia dziesięć razy wyższą niż 
ziomkowi i zaczynają się targi, 
które ze względu absolutnej (w 
większości wypadków) nieżnajo 
mości języków europejskich odby­
wają się w ten sposób, iż każdy 
z nich ma kartkę z wypisanemi 
cyframi arabskiemu, które w ska­
zuje palcem. Po bardzo krótko 
trwającym pojedynko, cyfr, kur 
piec wymienia cenę mnie] więcej

normalną i od tej chwili zaczyna j 
się prawdziwa batalja, przeplatana ' 
mahometańskiemi. zakUnaniami i 
często waniami gościa kaw ą. Ponie­
waż zaś turcy ko o tentu ją się mi­
nimalnym zarobkiem, w większoś­
ci przeto wypadków ślij en t wy­
chodzi z żądanym przedmiotem w 
ręku, żegnany uprzejmym uśmie­
chem i przyłożeniem ręki do ser­
ca, ust i czoła.

Nie będę opisywał architekto­
nicznie ciekawych meczetów, 
mauzoleów, przytłaczających roz 
miarami i bogactwem m arm uro­
wych pałaców sultańskich, hare­
mów średniowiecznych, ruin zam­
ków obronnych, szczątków ochron­
nych murów miejskich, obelis­
ków, fontann, śladów historycz­
nego hyppodromu i innych zabyt­
ków architektury z zamierzchłych 
czasów Bizancjum. Chcę powie­
dzieć słów kilka o spotykanych 
na Każdym kroku cmentarzach 
tureckich, które stanowią charak­
terystyczną dekorację miasta.

Cmentarze to, to p© 
oaęśei małe plaeyki bez ogrodzę’ 
nią, porozrzucane po calem mieś­
cie obok meczetów, między du­
mami. w dziedzińcach domów, 
przeładowane ciasno obok posta­
wionymi bez zachowania jakiej­
kolwiek symetrji pomnikami.

Pomniki są to marmurowe-, 
wkopane w ziemię tafle z wyry- 
temi na nich napisami, sarkofagi 
kamienne w  focmie skrzyni z da­
chem szczytowym, lab wystające 
z ziemi, metrowej długości słup­
ki kamienne, zakończone takąż

Brak dróżek między nagrob­
kami, drzew, ogrodzenia, wresz­
cie bezpośrednia łączność tycn 
cmentarzy z ulicą i domami odej - 
muje tym placykom cechy smęt- i 
ku i grozy mistycznej. Robią one I

wrażenie czegoś powszedniego 
bezpośrednio związanego z życiem 
codzieauom, co doskonale wiąże 
się z wypływającym s i-elijerii m»- 
hometańskisj pojęciem turkćw  •  
śmierci i życiu pośmiertnem.

Najciekawszym jest Stambuł 
wieczorom, gdy z zachodem słoń­
ca życie praktyczne zamiera — 
miasto odpoczywa, rozmyśla, m o­
dli się...

Przed nieźli ozonem i kawiar­
niami siedzą na niskich tabure- 
tach miiczące postacie turków z  
bursztynowymi cybuchami m rgj. 
li w  ustach. Przez wpóło’wart* 
drzwi meczctówr widać w półmro­
ku rozzutych, siedzących,;^  właą. 
nych dywanikach modlit-jWcyca. 
wiernych, oddających czeeó Ałła- 
chowi i Prorokowi. Gcziea;*. 
gdzie ulicą chyłkiem przemyka się 
tajemnicza czarna postać zapóft- 
nionej hanumy. W zaułkach, u a 
skwerach pod gałęz-ąm1 odurzają, 
cych jaśminów rysują się konspi­
racyjne sylwetki p»r zakochanych. 
Zdaleka w zatoce snują się bez­
szelestne cienie licznych kaikó» . 
Przeciwległy azjatycki erzeg m i­
goce tysiącami sWia„ełęk amfi­
teatralnie ugrupowanych Dom­
ków. Jak świetliki migocą w od­
dali latarki wracających p0 cało­
dziennej wędrćwą^ rozcosicieh 
lamoniady i słogyczy.

% wysokiWb' strzelistego mi­
naretu spływa Kardlr.nym, rzew 
nym głosem wezwanie mułły do 
modlitwy i śpóćzynku...

Bosfor to cieśnina długości 
około 20 kilometró w, łącząca morze 
Czarne f  ^ rm u ro w em . Bosfor 
jednocześnie jest granicą pomiędzy 
Azją i Europą. Po obydwu stro­
nach cieśniny wznoszą się amfi­
teatralnie dosyć wysokie wzgórz*. 
Europejska strona Bosforu to nie­
przerwany szereg rozs'smych na
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W I L E Ń S K Ą .

-- Kurs metodyczny^ dla nau- 
tzycieli szkół średnich. Zorganizo­
wany dla nauczycieli szkól śred 
nich kurs metodyczny rozpocznie

w pierwszych dniach lutego 
r  b. Narazie aruehoińione zosta­
ły 3 sekcje: dla nauczycieli m ate­
matyków, przyrodników i poloni­
stów. Na prelegentów na kursie 
/uproszeni zostali profesorowie 
*J. S. B. Wykłady na kursie b e ­
lą  trwały przeii 36 tygodni z przer­
wami na święta i jwakacje. liyre- 
Ktorem kursów został Dyrektor 
Gimnazjum im. Lelewela p. Żei- 
ski. W przyszłym roku projekto­
wane jest amebom lenie nowych 
sekcji, jak historyczna i inne. Kurs 
»:& im eelu zaznajomić nauczycie­
li szkół średnich z nowemi meto­
dami w dziedzinie wykładanych 

rzez nich przedmiotów. a. w.
—* Zebranie Związku Ziemian. 

0  dniu 6 go lutego r. b.
godz. 6- p.p. odbędzie się w lo ­

kalu Wileńskiego Towarzystwa Ro- 
Kiczeg~> (Zawalna 9) Walne Zebra­
nie Wileńsko-Trockiego Powiato­
wego Związku Ziemian., na które 
Tymczasowy Zarząd zaprasza za­
równo pp. Członków rzeczywistych 
.lak i wszystkich tych ziemian któ­
rzy chcą wstąpić do Związku.

Porządek dzienny następujący:
1) Ustalenie wysokości opłat człon­

kowskich:
a) na Związek powi tu Wileńsko- 

Trocklego, 
v) na Okręgowy Związek Wileń­

ski,
ej na Kresowy Związek Ziemian 

w Warszawie.
2; Wyjaśnienie Pressa* Kresowego 

Związkn Ziemian nr. Juodziłła.
3) O przymusowej asekuracji i ase­

kuracji przez Okręgowy Związek Zie- 
*mu w Wilnie.

4) Ustalenie świadczeń pracownikom 
rolnym w związku koszzfcu oodaUieni do- 
chodowym.

5) Termin Zebrań perjodycznych 
■wiązku.

O) Wybory Zarządu i Delegatów-.
Wolne wnioski.

- -  Walny Zjazd Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół pow. 
pow. Wileńskiego. W dniu 2 i 4 
lutego odbędzie się w Wilnie 
walny zjazd członków Związku 
Pol, Naucz, szkół pow. pow. Wi­
leńskiego.

Stawcie się więc licznie kole­
żanki i koledzy. Sprawy ważne' 
Prawa i rozwój organizacji wasze; 
zależą w pierwszym rzędzie cd 
inicjatywy i zrozumienia’ ważno 
ści zadań Związku. Początek ob 
rad o godzinie u  ej w sali Kola 
Polek Ostrobramska 5. W sobotę 
3 lutego, odbędzie się w „ Białej 
3ali“ zabawa dla członków i gości.

Dnia 3 lutego. Inspektorat 
Szkolny urządza konferencję urzę­
dową, na której prowadzone będą 
wzorowe lekcje praoz kol. Kessar- 1 
ską, kol. Galińską i kol. Gałązkę

Zarząd Komisji Organizacyjnej 
Z-w. Poi. Nauczycielstwa Szk. pow. 
m. Wilna.

— Posiedzenie }. Rady Opiekuń­
czej. ó lutego b. r, odbędzie się 
posiedzenie Rady Opiekuńcze! 
Seminarium N auczy cielskiegc. 
W skład Rady wchodzą przedsta­
wiciele kuratorjum, Delegatur Rzą­
du, Magistratu m. Wilna, Sejmiku 
pow. wileńskiego, i ciała pedago­
gicznego Seminarium, Będzie to 
konstytucyjne posiedzenie Raay, 
której zadaniem jest opieka nad 
wyehowaćoami seminarjura. Na 
posiedzeniu będzie rozważana spra­
wa internatu dla słuchaczy oraz 
inne sp raw y ^  atury gospodarczej.

(a. w.)
— Referat. Dnia 4 lutego (nie 

dzieła), o godn. 12-tej, w gim na­
zjum im. Lelewela (Mickiewicza, 38) 
staraniem Oddziału Wileńskiego 
Związku Zawód. Naucz. Polsfc. 
Szkół Średnich odbędzie się referat 
kol. M. Stabińskiej:

„Juk uzyskać kwalifikację n,a 
nauczyciela szkól średnich na za­
sadzie ostatniej ustawy Min. W y/n. 
Reiig' i Ośw. Publ."

Goście (nauczyciele) mile wi­
dziani.

— Zebranie Koła Kownian.
W niedzielę 4 lutego r. b. o g. 3 
m. 50 po południu w lokalu Aka­
demickiego biura przepisywali

yiili. Tata; spotyka się wiele bo­
gatych pałaców inagnaterji tu ­
reckiej z mermurowemi schoda­
mi prowadzącenii do samej nie­
m i  wody, z pięknymi tarasowy­
mi ogrodami. Na tym brzegu, 
rrzyjętym tutaj zwyczajem, mają 
twoje okazałe letnie rezydencje z 
przepysznymi parkami wszystkie 
niemal poselstwa zagraniczne.

Azjatycka strona cieśniny nosi 
sgoła inny charakter. Wzgórze 
porośnięte lasem, lub obsiane 
ąbożem, domów miejskich prawie 
3® mema. Co parę kilometrów 
spotyka się o,sadę, lub wioskę z 
ifawnianymi demkami. Gdzienie­

gdzie na szczytach wzgórz od 
bijąją jaskrawo na tle zieleni 
białe marmurowe pałace Kedywa 
egipskiego, książąt tureckich. 
Każdy prawie doin posiada swoją 
łódkę; bezustannie snują ono ma 
-"wniczenai kolorowemi plamami 
po cudnej błękitnej wodzie cie­
śniny. 1

fosfor płynie drogą bardzo 
krętą tag, że z każdego miejfrea 
♦jesniny j est się otoczonym ze 
wszystkich stron brzegiem, co 
duje studzenie jeziora.

Nie mam, śmiałości opisywać 
<piękn ■ *ct Bosforu am nastroju, 
■aki .przezywa ^ażdy, kto miał 
szczęście choć chwilę"suędsić nad.

zjawiskową cieśniną. Powiem 
.. "dynie, »e Bosfor je s t piękny w 
dzień i w a„°°y, o wschodzie i 
aachodzle słońca, latem i zimą, 
wiosną i jesionią... a

kto miał uięoctrożaość za- 
:J snać się z tą bajką—do śmierci 
&ędzie nosii w sercu s woj e n  
wszędzie i zawsze niepokojącej go 
ęsknoty ze wrażeniami i pr^e. 

żydami" których żaden Loti a*i 
h'arrere n4we‘t  w przybliżeniu od- I 
dac nie są w stanie!

! kilka kilometrów od miejsco­
wości Seykos, położonej na azja-

5 tyckim brzegu Bosforu, .znajduje 
J się -kglonjh polska Alilampol*)* 

pochyłościach wzgórza doraków i 
składająca się z kilkudziesięciu 
domów. Zamieszkują takową wy­
łącznie polacy w liczbie około 
trzechset, zajmujący się uprawą 
roli, hodowlą bydła. Kolonja ta  
je s t słusznie uważana przez tur- 
ków za wzorową w całym kraju. 
W szystkie bogatsze domy w Kon­
stantynopolu, chcące mieć naj­
lepsze masło, śmietankę, mleko, 
każą sobie dostarczać te produkty 
bezpośrednio z Adampoia.' Gdy 
się je s t w Adampolu, ma się 
wrażenie pobytu we wsi polskiej: 
styl domów, sposób ich budowy, 
rozplanowanie "zagród w stosunku 
do ulicy—wszystko nosi cnarakter 
narodowości, której k§l«niśei mimo 
zupełnego oderwania od swego 
kraju  bynajmniej nie utracili. 
Pokolenia tutaj urodzone, któro 
Polski nigdy nie widziały, mówią 
bardzo dobrze po polsku i byarjnzo 
się krajem Interesują. Niewyna- 
rodowianin się tej polskiej oazy 
pomaga coprawda otoczenie, z 
którem żyją w najlepszej zgodzie, 
n ie ‘łącząc się jednak matrymo 
nialnie ze względów na różuioe 
wyznań. Wszyscy mieszkańcy tej 
kclonji są dosyć zamężni, praco­
wici, lojalni i cieszą się jaknąj 

lepszą opwiją sfer rządowych i 
okolicznych wieśniaków.

Zimą 1921 roku cicha ta ko- 
ionja podległa przykremu incyden­
towi, który zamącił spokojne do 
tej pory życie mieszkańców i dla 
wielu miał tragiczne następstwa.

Gdy areyu turecka Iiemala, 
walcząca z grekami, znajdowała 
się w pewnym okresie czasu o 
kilkanaście kilometrów od Bosfo­
ru —banda uzbrojonych turków z

i tlómacseń (Wielka 54) odbędzie 
walno zebranie członków akade­
mickiego Koła Kowcian. Na po­
rządku dziennym są następujące 
sprawy: Sprawozdanie ustępujące- 
go Zarządu, sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej i wolne wnioski.

— Wiec Ogólno Akademicki. W 
piątek 2 lutego r. b. o g. 8 i pół

'po  południu odbędzie się w Sali 
Śniadeckich U. S. B. wiec cgólno- 
akademicki, Na porządku dziennym 
wybór nowej Rady Młodzieży 
Aksdeirrekiej, sprawa wydawaniu 
pisma akademickiego, ufundowa­
nia sztandaru uni wersyteckifego i 
wiele innych. Wstęp wolny dla 
wszystkich słuchaczy U- S. B.

— Nowe książki. Niebawem 
ukaże się zbiór nowel p. K. Ł ę­
czyckiego. Za nowelę tytułową 
służy nowela drukowana w na- 
szera piśmie p, t. „Brat z tamtej 
strony," Całość będzie nosiła ty ­
tu ł „Brat z tamtej strony" (no­
wela nowego nacjonalizmu).

— Czwarty doroczny bal aka­
demicki. Dnia 12 b. m, w Sali 
Miejskiej .odbędzie się czwarty 
doroczny bal akademicki.

Insc3nizacja, jak i w latach u- 
biegłych, "Spoczęła w rękach prof. 
F. Ruszczyca.
" — Sal muoauwokostfumi„Pomu 

cy Żoł. Pols". Należał do najświet­
niejszych ubiegłego karnawału — 
wznawiając tę urozmaiconą zaba­
wę w dn. 8 lutego w salonach 
Domu Oficera Polskiego — ul. Mi ■ 
ckiewicza 13 — organizatorowie 
dokładają wozelkieh starań, by i 
teraz bal wypadł jaknajwspania- j 
lej. Wejście wyłącznic zs zapro- i 
.sseniami, które rozsyłane są przez 
Komitet, oraz do otrzymania za 
porozumieniem, w Zarządzie „P. 
Z. IW  — Dominikańska 13 w 
Świetlicy.

Maski, kostjurny lub stroje 
wieczorowe — dowolnie. Karta 
wstępu 7,000 mk.

— Bał Ug! Żef.uji Polskie).
Pod pratektoratem  p. Delegata 
Walerego Romana i jego małżonki 
oraz dyrektorowe; Jattowej Małe­
ckiej, pułkownikowej Ob arlotte 
Guintrand, generała Rydz-Śmigłe­
go i admirała Kazimierza Poręb­
skiego odbędzie śię dziś w 'salo­

nach Kasyna Oficerskiego (ul. Ad. 
Mickiewicza Nr. 13) bal na rzecz 
oddziału wileńskiego Ligi żogługl 
Polskiej, organizowany przez Ko­
m itet z prezesem p„ Franciszkiem 
Hryniewiczem (ziemianinem) na 
czele.

Gospodarzami tej zabawy, za­
powiadającej się znakom icie/będą 
członkowie Ligi Żeglugi Polskiej.

Pozostałe w niewielkiej już 
ilości bilety tylko imienne można 
nabyć w  s^kre tar jacie Ligi, przy 
ul. Garbarskiej Nr. 14 m. 3. Bał 
rozpocznie się polonezem o godz. 
10-ąj wiecz., zakończy o 5-ej rano.
MWMMMmWHIMIWWI CWlMIWjllr t l*

T E A T R  P O L S KI (SAt N LUTNIA)~
Występ Karola Adwentowicza 

Dziś ooraz ostatni

dramat w 11 obrazach L. i olstoja. 
Jutro, w sobotę prernjera 

„Peer Gynt* 
poemat dramatyczny w 12 obra/ach 

H. Ibsena, 
tłomaczenie J. Kasprowicza. 

Początek o g. 8 w.

TEATR i MUZYKA

i

i skonała ta operetka grana będzie rów 
nież w sobotę. Na niedzielę zapowiada 
afisz teatralny: o 4 pop. po‘ cenach zni 
żonych „Krysię leśniczankę", wieczorem 
popularną już w Wilnie znakomitą ope 
rutkę Lab ar:: „Biały mazur".

— Teatr im Syrokomli. W piątek 
I prernjera niezwykle interesującej sztuki 
j p; t. „Żyd polski*, która grana będzie 

również w sobotę. W przedstawieniu bie­
rze udział cały niemal zespól teai,rain> 
z p. Nawrockim, jako odtwórcą głównei 
roli i reżyserem sztuki, na czele.

Peer-Gynt w teatr zs polskim. Nie 
bywałą wprost sensację w Wilnie wzbu­
dziła zapćwiedziaua na sobotę prernjera 
sztuki „Poer GyutM w teatrze polskim.

Piękny poemat drarratyezny H. Ib­
sena, w tłojuiaezeniii i. Kasprowicza, Ilu­
strowany muzyką E. Griega nie był jesy. 
eze wystawiany w Wilnie, ze wzgięd . 
na postać tytułową, którą w Polsso kre­
uje tylko jeden K. Adwentowicz, Obecni; 
Dyrekcja Teatru Polskiego z wielkin 
nakładem pracy wystawi* to Ibsenów 
skie dzieło, dając mu malownicze tlę 
dekoracyjno oraz kostjumy według pro­
jektów ark malarza E. Kazimierowskiegi 
Świetnie zgfauy sekstet muuycimy zrze­
szenie. muzyków polskich pod. kierunkie)!- 
j z udziałem wybitnie utalentowaneg 
skrzypka p, W. Brzezińskiego, — ori>? 
wiefce efektowny występ uczenie szkoły 
plastyki poi kierunkiem p. Łasekiewi- 
czowej—składają się na całość piękną 1 
artystycznie wykonaną.

Komunikaty teatrów wileńskich.
— Teatr Pclski (Lutnia). Dzisiaj, 

po raz oststni sensacyjna sztuua L. Toł­
stoja „Żywy trup", dająca p. K. Adwen­
towiczowi niezrównane pole de stworze­
nia niezapomnianej kreacji z postaci 
Protasowa.

Jutr? w sobotę po raz 1-szy ukaże 
się „Peer Gynt“, ’ poemat drams tyczny 
H Ibsena, ilustrowany muzyką E. Grie­
ga, na którym nie ulega wątpliwości, że 
widownia będzie wypełnioną.

Sasługuje n* to w zupełności piękne 
IbstnoAiskie dzieło, do którego Dyrekcji-, 
teatru niu szczędziła trądów am kosztów, 
aby zapewnie utworowi powodzenie. Ha­
lę tytułową kreuje Karol Adwentowicz.

~  Teatr Wielki. Dziś (piątek) dwa 
przedstawienia: o 4 pop. po cenach zni­
żonych piękna opera Pucciniego „Tosca" 
z Krużńoką. Oortillim i Ludwigiem w 
głównych rolach, wieczorem po raz 3 ci 
ówiucna operetka „Królowa fostrota?. Do-

TEAYR

WIELKI
(Pohulanka)

Piątek pop. ceny zniż. 
rT o s  c a“ 

opera 
wieczorem 

„Królowa forrtrota- 
operetka.

Śobota 
„Królowa L m rota1 

operetka.

TEATR
Piątek premjera
„Zyd polski"

im. Syrokomli , melodram.

(C«. t™aluwiu! Sobota 
„Żyd polski" 

melodram.

Dzienna sprzedaż biletów od U -2 pi 
w cukierń) p. Sztralla,' ul- Mickiewin 

róg Tatarskiej.

Anetolji wysunęła się przed aricję 
i zaczęła rabować i zabijać ormian, 
greków i wogóle inowierców. Otóż 
ladzie ci napadli na Adampol, 
zamordowali kilkunastu kolonistów 
zabrali wiele k rew i bydła i uciekli. 
Stworzył się taki nastrój, iż 
wszyscy palący z rodzinami, -za­
brawszy co mogli, uciekli do Kon­
stantynopola. Wielu z nich pod 
Wpływem przeżytej tragedji po- 
sprzedawało za bezcen swoje po­
siadłości i wyjechało do Polski, 
większość jednak wróciła z po­
wrotem, przeczekawszy trwożliwy 
okres czaili.

Na zakończenie- chcę powie- 
dzieć jeszcze słów kilu:a o Konstan­
tynopolu i turkach wogóle.

Rzecz dziwna, iż naród i kraj, 
który może służyć niewyeserpa- 
nern źródłem natchnienie, dla a r ­
tystów Zachodu, posiada stosun­
kowo mata wyczucie piękna i bar­
dzo słabo rozwiniętą sztukę ro­
dzimą. Sztuka malarska i rzeźbiar­
ska stoi tam naogół bard-o nizko 
i dopiero w ostatnich latach za­
częli się pojawiać malarze, stw a­
rzający wartościowsze, oryginalne, 
oparte ha studiowaniu i wyzyska 
niu tematów lokalnych dzieła. 
Sztuka dekoracyjna natom iast do 
tej pory w zupełmsm zaniedbaniu. 
Te samo da się powiedzieć o a r­
chitekturze, której właściwie nie­
ma, a która ma przecież szerokie 
pole do stwarzania miejscowego 
odrębnego sty lu  przez zastosowa­
nie bardzo bogatych i ciekawych 
motywów wschodnich.

Stałego salonu sz tu ti nieifca. 
W  ćałem mieście są tylko dwa 
m uzea (w Stambule): Janczarskie 
i Narodowe tureckie.

Pierwsze je st bardzo ciekawe,

'■) Osa<Ja ta założona w roku 1835 
prze^ Ks. Adama Czartoryskiego. W jego

imieniu, a za pośrednictwem zakonników 
i>w Łazarza zakupił grunt „Michał Czaj­
kowski za sumę 100 tys. franków.

gdyż. odtwarza do najdrobniej­
szych szczegółów życie, charakter, 
zwyczaje tąj potężnej w swoim 
czasie i groźnej kasty ludzi. W 
drugiem można widzieć wiele bar­
dzo cennych rzeźb, fragmentów 
dekoracyjnych, ornamentów, wiel# 
zabytków archeologicznych. Cie­
kawym jest dział numizmatyczny 
i przecudowny, doskonale , zakon­
serwowany sarkofag. Aleksandra 
Macedońskiego.

W dziedzinie literatury ni&ma 
wybitnych pisarzy. Literatura dra­
matyczna posiada w  danej chwili 
jeunego komedjopisarza Abmed 
Bey‘a, który pisze błahe, niewinne 
komedie, zabarwione miejscowym 
kolorytem—coś w rodzaju naszego 
Zygmunta Przybylskiego. Dzięki 
zuajomości z Ahrned Bey‘em zo- 
stałem kiedyś przez niego zapro­
szony do loży autorskiej ua prern- 
je rę  ostatniej jego kóinedji; sko­
rzystałem z okazji, by  zasięgnąć 
bliższych informacji c- sztuce dra­
matycznej tureckiej wogóle.

Stałego teatru, t. j. budynku 
ani trupy miasto nie posiada. 
Przedstawienia odbywają się do­
rywczo. nieregularnie, co kilka 
naście dni, Gryjvn;ą po większej 
części popularne Indowe sztuki 
tureckie z tańcami i śpiewem, ko- 
medje i utwory tlćmaczóne, głów­
cie francuskich klasycznych auto­
rów: G eorga Ohnet, Duma?, Sar- 
dou.

W ostatnich latach otworzone 
zostało konserwatorjum ze szkołą 
dramatyczną, którą kieruje najstar­
szy z aktorów tureckich, uczeń 
Monnet Sully. Aktorzy naogół 
poprawni, wybitnych talentów nie­
ma. Tnrcy posiaaają większe zdol­
ności do ról komicznych, niż dra­
matycznych. Turczynek ze wzglę­
dów zrozumiałych na scenie zu­
pełnie się nie spotyka. W szystkie 
role kobipce grane są przez or-

mianki. Dekoracje i wystawa sza­
blonowe, rejiyserja również, przed­
stawienia odbywają się dwa m -  
tego samego dnia: popołudniu dl.> 
kobiet, wieczorem dla mężczyzna-

Opery narodowej niema i ni- 
może być, gdyż turcy paogół s-ą 
mało muzykalni i nie posiadają 
głosów. Literatura muzyczna jest. 
bardzo biedna. Pieśni ludowe sm ę­
tne, monotonne i prymitywne.

Sztuka tańca jest prawie 
nie uprawiana, gdyż Kobii-tom niu 
wolno tańczyć z mężczyznami i 
wogóle występować publicznie 
Tańczą ona przy dźwiękach klar 
o e ió w  i' bębenków w haremach i 
u siebie w domu. Styl tańca 
wschodniego jest wszystkim na- 
ogół znany: ruchy i pozy leniwe, 
lubieżne—w pewnych momentach 
.gwałtowne, dramatyczne. Taniec 
zawsze wyraża chęć wzbudzenia 
żądzy, smutku, strachu, poddania 
się. Genezą klasycznego tańca 
brzucha jest: do niedawna jeszcze 
każda matka, dbająca o przyszłość 
córki swej, uczyła dziecko techni 
ki oddawania się mężczyźnie, zmu - 1 
szając je do wykonywania pea 
nych ruchów, z ezogo powstał 
osławiony ów taniec. Nauka ta 
miała na cela zapewnienie córc - 
lepszegc stanowiska wśród szere­
gu żon przez przypodobanie ssę 
panu i inęż'-wi swemu.

Naogół wielożeństwo ze wzglę­
dów praktycznych coraz więcej 
upada. Kobiety zyskują coraz w ę 
kszą swobodę, bardzo wiele z 
nich chodzi po mjeście z odsio 
niętemi twarzami, chociaż dotąu 
nie spotykałem turczynek w u- 
brahini europejskiem. Nie chodzą 
ono również do restaurcci, te 
atrów; po zachodzie słońca żadni 
z nich na ulicy sią nie pc-kązuie. 
Wśród prostytutek niema doało 
wnie ani jednej tu r czyn ki prze­
strzegają tego pilnie policje,* j»k 
również wszyscy współwyznawcy.
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WYPADKI I KPABZOE.
— Śmiertelne przygniecenie. 29 

stycznia r. b. przy podnoszeniu wykole­
jonego wagonu na stacji centralnej Woł- 
kowynk, przygnieciony został przez wa­
gon robotnik Penkowski Ałacław. Pan­
kowskiego w staniu beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala w Wólkowysku.

— Wypadek kolejowy. 2? stycznia 
r. b. c godzinio 4 po poi. nr stację Kio- 
na przywieziono ptzy słabych oznakach 
życia włościanina gminy Szumskiej, Po- 
lojańskiego, którego zauważył z pociągu 
osobowego pomocnik maszynisty tegoż 
pociągu. Połojańskl leżał kolo szyny s 
zdruzgotaną gtową. Nad przyczyną śmier­
telnego pokaleczenia przeprowadzono 
śledztwo. ’ (w. a. p.)

— Omdlenia. W nocy z M-go na 
1-y t . m. zemdlał dyżurny urzędnik Dy- 
rekeji Wileńskiej P. K. P. Feliks fiiru- 
mowlcz (Kaukaska 2).

Wezwany na miejsce wypadku le­
karz pogotowia choremn udzielił pierw­
szej pomocy.

— Dn. 1 o. m. zemdlał Jan Kśjmotf;
Chorego lekarz pogotowia odwiózł

do szpitala św. Jakub a.
— Nagły zgon. Dr.. 1 b. m. nagle 

m arła Helena Matiusowiezówna (Pia­
ski 15).

Wezwany lekarz pogotowia skonsta­
tował śmierć.

— Przy pracy. Dn, 31 ub. m, w tar- 
aku Morgen3zlejna został uderzony de­

ską w bok rubotnik Michał Wilkiewicz 
(Piłsudskiego 6).

Poszkodowanego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala św. Jakóba.

— Dn. 1 b. d i . podczas pracy skale­
czył sobióręke rebótnik Jochim Hnrwicz 
'Sadowa o).

Poszkodowanemu lekarz pogotowia 
udzielił pierwszej pomocy.

— Otrucie alkoholem. Dn. 1 b. m. 
otruł się alkoholem Antoni Matiej.

Poszkodowanemu lekarz pogotowia 
udzielił pierwszej pomocy.

— Podrzutek. Dn. 31 40. m. w dzie­
dzińcu domn Nr. 22 przy ul. A. Mickie­
wicza znaleziono potófZutKa płci żeńskiej 
w wieku koło 4-ch tygodnf.

Podrzutka odosłano do domu sierot.
— Kradzieże. O. Dejchesowi (Nike 

damska 2} skradziono ubranie wartości 
6 mil. mK.

— N. Cymblerowi (Nowogródzka 88? 
skradziono bieliznę wartości 2 mil. rak.

— E. Kacowej (Wileńska 34) skra­
dziono ze sklepu gala.iterję wartości a 
mil. mk.

— Annie Mo ielisowej (Św. Jańsko. 
19) skradziono biżuterie wartości 1 mil. 
marek.

— Niezły synek. Dn. 30 ub. ni. wy­
szedł z domu zabierając od rodziców 25

tys. mk. 14-o letni Franciszek Jorycz 
(wioś Jerozoliiftka).

Bójka. Dn. 31 ub.m. policja 4-go 
kom. zatrzymała ] Szejnę Weber i (Ihaję 
Kropiolalk, które ple suogąc podzielić 
się zyskiem wywołały bójkę na uh Kai- 
w aryjs kiej,

— Dobry brat. Anna Rogowska 
(Stnnowa 9t, powiadomiła policję, iż brat 
jej WjtRidysłiw zabrał u niuj sm uny ze­
garek i buciki, poezem znikł.

T E L E G R A M Y .
Wszczęcie sprawy przeciwko Łań­

cuckiemu.
WARSZAWA. (Pat.) Prokura 

tor sądu okręgowego warszawskie­
go nadesłał do Sejmu liąt, w któ­
rym na mocy ąrt. 2 ustaw y z 
dn. 2 lutego 1919 r. wnosi o wy­
rażenie zgody Sejmu n* wszczęcie 
postępowania karnego przeciwko 
posłowi Stanisławowi Łańcuckie­
mu, w skutek listu otwartego wy ■ 
stosowanego przez Stanisława 
Łańcuckiego dnia 17 listopada 
1923 r.

WARSZAWA. (A. w.). We 
czwartek rozpatrywana będzie 
w Paryżu sprawa pasa neutralne­
go. Hymaus zreferuje całokształt 
sprawy. Saurt; przedstawi własny 
projekt podziału hor,vzontalnes o5 
żcskeiiasy projekt podziała w erty ­
kalnego, o wiele prostszy. Istnie­
je  tendencja przekazania sprawy 
Radzie Ambasadorów. Delegacja 
polska energicznie mu się prze­
ciwstawia. Samorzutnie przybyli 
do Paryża delegaci ludności pasa 
neuirainego, poseł Zajączkowski 
z W iMszcsysny i p. Kuchemski 
z Suwalskiego.

Oziczerin znowu w Berfnie.
BERLIN. (a. w.). „Ost-Expres“ 

podaje, Ze Cziezerin przybył 'z Lo­
zanny do Berlina, gdzie zabawi 
około 2 tygodni, poczęta wyjadzie 
do Motskwy.

Widmo Traktatu w Kapałlo,
LONDYN. %  w.). .Morning 

Post“ podaje, ze na posiedzeniu 
Rewwojfcnkomu po zajęciu Zagłę­
bia Rubry przez Francję postano­
wiono wstrzymać demobilizację 
i wysłać kawaierję Budionnego 
na  granicę polsko ■ rumuńską. 
Dziennik przypuszcza, że są tc 
kroki przygotowawcze, nie nosią- 
c© jeszcze charakteru ofensy­
wnego. a

Konfiskata.
WARSZAWA, (a. w.). Dodatek 

nadzwyczajny „Gazety Porannej" 
z opisom egzekucji Niewiadom­
skiego został skonfiskowany.

Stosunek kościoła do państwa.
WARSZAWA, (a. w.). Gen. Si­

korski wystosował cio Kardynała 
Dalbcira prctiozycję zwołania kon­
ferencji dygnitarzy kościoła, celem 

domówienia era/. ostatecznego uło­

żenia stosunku kościoła do pań­
stwa i uzgodnienia go z Konsty­
tucją.
Echsr ‘iAiastrofy pod Bytomiem

KATOWICE, (a. w.). D otych­
czas z kopalni Heinitza pod By­
tomiem wydobyto około 350 ludzi, 
z czego 75 zmarłych skutkiem u- 
duszonia. Okoio IGO, jest ciężko 
chorych. Stosowano im natych­
miast sztuczne oddychanie. W ko­
palni pozostaje jeszcze 250 gór­
ników, których większa ćźęść 
przypuszczalnie już nie żyje. Od­
działy ratownicze pracują w mas­
kach z tlenem. Jakkolwiek kopal­
na położona jest po stronie nie­
mieckiej. pracują przeważnie gór­
nicy Polacy z okolic Bytomia i 
z polskiej części Śląska. Wiele 
ofiar są to byli powstańcy śląscy. 
W Bytomiu i w okolicy zawie­
szono na znak żałoby ; przedsta­
wienia teatralne i wszelkie w i­
dowiska i utworzono Komitet Ra­
tunkowy.
Ś T
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D O M  B A N K O W Y
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WEefika 67* teB. 3-ft5n

PRZEKAZY Ido wszystkich 
INKASO | miast 

DYSKONTA  
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO W ALUT.
P ^ c e n n c h  n aJw ySszycB i

O f i a r y .
— Na Żłobek im. Marji:
(fu ucscżeu-iu st p. Konrady Jmz*- 

M Żukowskie—Mrk 10000.

G  i e ł  d a.
Wiino, mi/i /  lutego.

ŻądMo Posmik. Traneakop- •
ltuble Lot. 115 11C l f -
C!z?ii i wulaly:
Londyn , _ 157c*e
New-Jurk 34000 33700 337S1-'
Listy zt.st.
W. 3 . 3. 575f

ZURYCH. (Pat-)- Na Warszawę w ie ­
wano 0.0J i Vv

GDAŃSK. (Pat.). Marka poi. 126.68 
127.32, ńa Warasiwę 127.68—12&82.

WARSZAWA; tPAT). Dola-y "4120 
33780, ciarki ciem. 0.87 i pól, gpfeedaż
0.79 i pól, kupuo 0.7S i pół, fjnty aztót 
158550—156050, firanki fr. apr2e,|ai 2Q*» 
kupuo i:020,

R edaktor:

Śfanisłtaw

" ŁSBZiiei e iiiiM itsia  i

f i - r o  i i M i g g o  f
Wilno Mała pohulanka 9 |
przyjęcie od 10— 12 i od 4 — 5. *

• M t M M t M M l M W M M l ę t  >

l i i i  f p a f e l f  B e s i t e H
W razie gdyby ceny naszych towarów nie okazały się a poło wę 

tańsze od cen rynkowych, przyjmujemy z powrotem. Tonery wysyłamy 
bez zadatku po otrzymaniu adrezu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało się- 
że najtańszym łrótf-.m zr.kupu towarów jest:

„ ^ . P S S ^ W S a C A  K O K K 'i J K E i e O A ‘L'
dowodem czego Świadczą tysiąca listów naoływające z gorącemi podzięko­
waniami za soiidnośd i taniość naszych towarów.

R e s x fk i n a  u b ra n ia  a
Resztki nasze nadają się na śliczne męskie ubrania, kosijumy dam­

skie lub pokrycia bekiesz j futer. Resztki te są z materjałów ubraniowych 
pierwszorzędnych fabryk, pełnej czerokcSci w.; wszystkich kolorach, 
czysto wełniane.

Ze sztuki było u nas sprzedawane:
Dawniej za 3 metry gat. I—mk. 65,00<J obecnie za i  metry mk. 39,000

„ H- . „  32000 „ „ „ .0.000
„ I l i -  „ i)2.0u0 „ , „ 90 000
„ IV— ,  128.000 „ „ „ 110,090
„ Y -   ̂ 15i 1.090 „ „ 120.000

Na żądanie klijenta dodajemy pełen komplet podszewki p jd mary­
narkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po mk. 24.000, wyższy 
gatunek iftk. 30.000 i najwyższy gat. 40.000 mk.
Gatun. 1—30.UUC mk. za metr Gatun. 2—43.000 mk. za metr,

„ 3-58.00Ć „ ’ „ 4-64.000 ..
Resztki na palta są tu materjały na palta męskie lub darnskis jesien­

ne lub zimowe Ulster i Welour we wszystkich kolorach, po lewej stronie 
krata zastępująca podszewkę.

^ e s z t i ł ń  n a  toupony śp o d n i& w e
czysto wełniane, czarne tło w białe paseczk: do ubrań wizyt' ■ w i ch —20.000 mk. 
C2ysto kangarnowe 30.U00 i 42 000 mk.
podszewkę do spodn; 5.000 i 7.000 mk.

Polecamy na czarne lub granatowe ubrani i bostony po starych canach: 
Boston 1-23.500 mk. za metr Boston 2 -3Z.400 mk. za metr

„ 3-54.500 , - ,  4—75,000 .  „
Materja, pluszowy w prążki na spodnie, kurtki w różne kolory uo 

12, 14, i 16.000 mk. za metr.
'J lu te r lr J ty  d a t n f E t J e

Ma terał „lORK“ czysto wełniany na suknie we wsęystkidi kolorach 
nadający się na eleganckie szykowne suknie p® 15.000 mk. za metr. Sze­
wiot’ damskie na'3epszego wyrobu podwójr ej szertikoSci we wszystkich 
kolorach po 11.500 mk. za metr, wyższy gatimek 144)60 rftk za metr. Ma- 
terjal trykotiua, jedwabny 180 c/n: szerokość w najmpdiiieiszych koIortxh: 
odcinek, na całą bluzkę 27.000 jmk., odcinek n/i całą suknię 6G.JOO mk. 
Materjał .Gabardicn" we wszystkich kolcrc^h spędij&iic b* ^osijupiy 
48.000 mk. za metr. Sztuczki na całe spód niczki {̂cdl ie i iv k.ateczkę 
albo paski po 19.00C mk. Sztuczki na bu źki po ■) : jh.000 mk. Materjai 
„plusz“ angielski gładki ńardzo efektov/ny trwały na dwiesiątki lat po 
7 .000 mk. za metr (na płaszcz potrzebą 3 nietry;.

Uwaga: Prz') zamówieniach na resztki proiimy załączyć w liście 
następujący wycinek:

Rupoii m  Kanp.n mM i  ^arszaiasHIni MM: f ^ y ii r i jn i
JHRSlHIOSKIEi K O in u r ,  te a v a , W 3  Sf {w  Ł t e i ł T

Czytelnik „Słowa’
imię i nazwisko Pocr.ta Wieś
Nr domu Pcwla-:_______________Zjernia

Zamówienia wysyłamy pocztą za pobraniem (zaliczenie) płaci się 
przy odbiorze. D pako wenie na'rachunek zamawiającego 2500 mk. 

Zamówienia prosimy adresować bezpośroednio--
■9«* Va„’2z:jiT'xMc.fi.,a S k ła d u  Fabc-ycanago

W a r s : » n k a  K o n k u r e n c j a  Sp.zogr.p.
Warszawa, Zieina 51 (róg Królewskiej), Tel. 16 175—51. • -

I  Biuro fe e lD fn  - feriw lui i Hlenita -leśne
Inżynier

Kci37unikacji Stanisław Piłsudska
Wiln®, Mickiewicza 62 m. 4.

ROóOTY T5CHN1CZNO-BUDOV/LANĘ; sporządzenie kosztorysów, wyko­
nanie i projektowanie wszelkiej pracy inżynieryjno-budowlanej, studja i budowa 
kolejek wązkotorowych (fabrycznych i leśnych), kolei normalno-torowvch, drogi 
bite. mosty, roboty ziemne, roboty liiuictećiinicŁue, meljoracyjne, zakłady fab­
ryczne, nowe budynki i domy, przeprojektowanie i remont starych, kanalizacja, 
Wodociągi, konstrukcic że.betowe, wyroby cementowe i t. d.

ROBOTY MIERNICZE: parcelacy.ine, komasacyjne, zamiana serwitutów 
i wszelkie inne w zakres miernictwa wchodząc; pod kierownictwem upoważnio­
nych przek G. J, z. geomętrówt
\ ROBOTY LEŚNE: sporządzenie planów gospodarki leśnej, oszacowanie 
laspw, roboty taksacyjne, eksploatacyjne i t. p. pod kierownictwem kwalifiko­
wanych leśników. . ,

Biuro czynne: w dci powszednie od g. 10—2 pop. i od 6- 8 w, 
w dni świąteczne od g. JO— 1 pop.

! i  N a  K a r n a w a ł
ŚWfEŹC OTRZYMANO:

W  dŁisite D am sh im t
Ba!ov;e suknia, pończochy jedwabne : Fili-de-Perce, 
rękawiczki, żakiety jedwabne, lakierki najnowszych 
fasonów, wykwintna bielizna, kapelusze i paita.

W  tflasjoSe KęsKSm a
Fraki, smokingi, żakiety, garnitury, palta, kosżule 
frakowe, krawaty, rękawiczki, kapelusze.

O raz w fe l®  Istnych ir^w c-fri se z o n u
t . /

, Paloca DOM HANLOWO-p RZEMYSŁOWY

B - c i a  A L S Z W A N 6  ^
Wilno, ul Wielka '12, fólefon 822

Kobieta-Lekarz ,

I? , t t t u n l s n i  i
choroby kobiece i akusze- *, 
ryjue. iiL Kasztanowa 7—7 
________od g. 4 -5 .

A k u s z e r k a  * ,  * "
udziela porad. Przyjmuje od 
9 rano do 7 wierz, Mie'rta- 

wfcza 46—6.

Dr. K e^ fin M ien Ś ck l
chor. weneryczne, syfilis i 
3kórne (lecz. sztiiczrwu słoń­
cem górakiem) ul. Wileńska 
Nr. 54. Od god. 4 — 7 p.p.

OKUSZKO
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

5—11 i 3 -6 .  
U D Z I E L A  P ORAD, -

D - r  W o ł o d ź k o
Ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenerycz­

ne cd g. 1 2 -2  i 5—6. 
Zawaina 22.

R ® p l a n
Spec. chor. weneryczne, sy­
filis ii skórne. Wileńska ił,'
m. 1 (wejście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9 -12 i 4—7. 
f  elefert 640.

Sr. B. r S J lg ń ir s
choroby: wenerzcz ie, syfilis 
i skórne. Ul. Mickiewicza 4. 
Przyjmuje od 9—2 i 4—7. 

Panie od 4—5.

Dr. LEON G1NSBERG
Choroby r/er.eryczne, syf! ■ 
lia f skórne. U! Trocka Nr 3, 

.ó e  Wileńskiej.
Telefon 352.

Przyjmuje od g .5 —1 i 4—7.

D . Ż e l t i o w i a
i z Moskwy. Spec. wenerycz., 

moczopł., syfilis i skórne 
od 9—1 i 5—8, Mickiewicza 24.

Życzący dostarczyć wikunę 
zieloną lub okorowaną oraz i 
tatarak z głębokich sta/V'I>w, . 
zechcą złożyć pisemną ofetę ; 
z podaniem cen, gatunków 
i ilości do D H.P. „W. Busz, j 
A. Janowski i t3-ka“, Wilno, ■ 

Wileńska Nr 23. ;

Okręgowy urząd atiar
informuje, ża termin zgłoszenia do legalizacji na­
rzędzi mierniczych, podlegających legalizacji w stycz­

niu przedłuża się do 1 go marca b. r.

O G Ł O S Z E N I E
Okręgowa Di-rekcja Odbudowy w Wilnie: ogUsza na 

dz. 7-go lutego r. b. o g. 11 rano w garażu przy ul. Wileń­
skiej 8 przetarg publiczny r.a sprzedaż samochodu osobo­
wego marki ,,Oiiei“ Samochód można oglądać codziennie 
od g. 3—4 pp. Wileńska 8 u szofera Woropaja.

■-zj.

P j a n m o  tcw an lj
na mieisen. Ul. Mickie'na miejscu. Ul. M 

. .Nr. !-•)•
I francuskiegc
Ł y M i j l  (konwersącjiL 

nidmieckiego (początki) i ła­
ciny (w z a kr. 6 kl.), udzielaj#, 
Łask. oierty pód adr. Komi­
tet Oby v. Pom. dla Ztfemoś. 

Lioiwersytocka 8.

K o l o n j a l i s t a
z długoletnią praktyką p® 
szukuje zajęcia w swojet 
branży. Łaskawe zgłoszańii 
proszę skierować, do aumia. 

pod „KolonjąT.

K u p i m y
cach Alałej . Wielkiej Poha- 
ianki, Zakretov\ ej i t. p.. 
Oferty z ceną D, H- Busz 
A. Janowski i d-ka‘ Wileft 

ska Nr 23.

P o s z u k u j ę  !  1S
nią, elektrycznością, na pan­
terze, w centrum miasta.
Oferty do adni.P9 _̂*"Pokoi *,
O r , i r A i  potrzebny w Sr 
r O K O ] mieniu. F-'Srea- 
nictwo wynagrodzoffę. Wia­
domość w Administracji dla 

„Potrzebującego^

Z ^ U t -  r a«,
Olechnowiczów.

24, umeważr

legity
Paulii

Krawiec męski PUSZ
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Klijeutelę ; 
f .  'Aliną, że otworzyłem pracownię przy ul. S-to Jańskioj 
Nr. 27 ni. 31 Były współpracownik pierwszorzędnych firm 
Pioirogrodzkich Nowetnego i Karlina. Polecam się łaska­
wej Klijonteli. Z poważaniem Stanisław Pusz.

co ś  k ią  
dać> zn 
d ostać  
aby

Hand
znaSej

itd . it. itd.

lldCjl Sie SOŁSi
,\

w gazęcie

S Ł 9 W 0 i i
9 1
a  niezawodnie osią­
gnie wiele z 
:-s korzyści.

Wydawca Hr. Muryan Broel-Plater Drukurnia ,„Motus,v ui. Wielku 42.


